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„Zewsząd czyha śmierć”
Pamiętnik żołnierza niemieckiego z Pasty

' ' W czasie przesłuchiwania i 
rewidowania jeńców wziętych 
Sv zdobyłem 20 bm. gmachu Pa­
sty — znaleziono u jednego z 
nich bardzo charakterystyczny 
’dokument. Jest to mianowicie 
kieszonkowy kalendarzyk, w 
którym  Niemiec codzień robił 
krótkie notatki. Właścicielem, i 
;autorem notatek jest Kurt Hel­
ler, FPNL 49773 LGPR Miin- 
ichen II, książeczka oszczędnoś­
ciowa Nr 40592 — Bank Ludo- 
Wy, Oddział Charlottenburg.

Znaleziony notatnik w spo­
sób jaskrawy otwiera przed na­
szymi oczyma nie tylko stan fa­
ktyczny, panujący w niemiec­
kich punktach oporu otoczo­
nych przez oddziały powstań­
cze, ale nade wszystko ujaw­
nia stan psychiczny Niemców, 
Ogarniętych w Warszawie przez 
Powstanie. Trzeba wczytać się 
Uważnie w te proste, nerwowe, 
1 jakże dramatyczne zdania nie­
mieckiego notatnika, albowiem 
są one kluczem dla lepszego 
Zrozumienia zjawisk walki, roz 
grywającej się od trzech tygo­
dni w stolicy.

Oto najważniejsze wyjątki z 
notatnika:

1.8. Po południu początek 
walk ulicznych w Warszawie. 
Jesteśmy zamknięci jeszcze 2.8.

3.8. Ulrich padł. SS Sturm- 
fiilirer poległ i wielu innych.

4.8. Dalej zamknięci. Nie ma 
Odsieczy z zewmątrz. Spodzie 
wamy się jednak dziś lub jutro 
pomocy. Nie mamy jedzenia. 
Brak wody.

5.8. Rudolf zabity. Prócz nie­
go kilku kolegów. Jestem wnet 
u kresu sił. Luttewitz padł. 
Hollweg ciężko ranny.

8.8. Rano trochę snu. Na po 
siłek tylko niewiele kawy z cu­
krem. Zewsząd czyha śmierć, a 
Chciałoby się żyć. Trzej kole­
dzy sami się zastrzelili.

7.8. W południe byliśmy os­
trzeliwani przez własną artyle 
rię, ale bez strat. Próba wypa- 
’du nie przyniosła wyniku, przy 
tym jeden zginął, 4 ciężko ran­
nych, z których jeden zmarł. 
Nasi zabici w liczbie 14 osób zo­
stali pochowani dziś o 8-ej na 
’dziedzińcu. Bardzo złe powie­

trze od zabitych, którzy cuch­
ną.

8.8. Nasze wojska stoją o ’90 
m od nas, jednak opór bandy­
tów jest zbyt silny.

9.8. Z jedzeniem bardzo ską- 
po.

11.8. Wszystkie resztki mira 
ła nam policja, nawet papij o- 
sy. Stan nie nadający się do 
oporu.

12.8. Mój głód jest wielki. 
Codziennie tylko jeden raz tro­
chę zupy i 6 papierosów. Poli­
cja zabrała u nas wszystko. Na 
wet odrobiny marmelady nie 
zostawiono mi. Kiedyż skończy 
się ta męka?

13.8. Ciężki ogień czołgowy 
na pozycje Polaków, częste tra­
fienia w naszą wieżę, ale bez 
strat. Czołg przywiózł żywmść 
na 5 dni. Zapadłem na żołądek 
i ledwo mogę się utrzymać na 
nogach. Kiedy nastąpi wyzwo 
lenie?

14.5 — 15.8—  16.8. — Stra 
szliwy głód. W nocy ogarnia 
nas strach. Gdy pierwsza g wia­
zda wschodzi na niebie myślą 
o domu, żonie i moim chłopcu, 
który spoczywa w ziemi Sza Mę­
cina. Nie mogę tego objąć umy­
słem i jestem tteraz W takiej f l- 
mej sytuacji.

17.8. Polacy usiłują nas /-  
kurzyć ogniem i butelkami en 
zyny. Znów kilku ludzi stra ,, o 
nerwy i popełniło samobójst­
wo. Straszliwy smród ciał po­
ległych, którzy leżą na ulicy.

18.8. Jesteśmy zupełnie izo­
lowani od świata zewnętr

19.8. O oswobodzeniu nie t  
co myśleć. Dokoła nas Poła y. 
Kto będzie najbliższym z ka m, 
który pójdzie do masowego r, n -  
bu na dziedzińcu?

Cóż dodać można do tych 
rozpaczliwych 'słów wehrmach- 
towca- Chyba tylko jedno:

Przed tygodniem umieściliś­
my w BI artykuł pod tytułem: 
„Psychologia kryzysu1*. M. in. 
pisaliśmy wówczas: „Kryzys 
powstania rozgrywa się w du­
szach obu walczących w War­
szawie stron — polskiej i nie­
mieckiej. W twojej własnej du­
szy decyduje się los Powstania. 
Tak samo jak w duszy każdego 
Niemca walczącego w Warsza-

Bulgaria w federacji
pułudniow o słow iańsk iej

RZYM, 21,8. — Reuter. —  Jedna 
Z czołowych osobistości w włoskim <£a 
binecie wojennym, minister Sforza, 
przywódca liberałów i b. minister 
spraw zagranicznych z okresu Europy 
powersalskiej, oświadczył, że Włochy 
muszą zrozumierć pretensje Greków do 
Dodekanezu. Fiume winno być oddane 
na siedzibę przyszłej organizacji mię- 
dzyarodowej pokojowej. Triest powi-

wie. Mamy wszelkie dane, by 
ten kryzys przetrwać lepiej od 
Niemców. Bylebyśmy byli od 
nich bardziej uparci i bardnej 
twardzi11. Pisząc tamten arty­
kuł — nie sądziliśmy, iż w tak 
krótkim czasie otrzymamy do 
rąk dokument o stanie niemiec­
kiego morale w Warszawie. 
Jakże pouczający dokument!

Jego treść da się ująć naj­
wierniej' w kilku zdaniach ,a- 
mego autora notatek: „ResztKi 
jedzenia zabrała nam rolicjd, 
nawet papierosy11.., „Mój gł >d 
jest wielki11... „Opór bąndwtow 
jest zbyt silny’;'.,. „,W nocy ó*
garnia nas strach11 Z^wsz„d
czyha śmierć11..:" „Jestem ./net 
u kresu sił11...

Krajowa Rada Ministrów
Porządkowanie stanu prawnego

nien zostać włoski, jednakże port mm 
si być umiędzynarodowiony.

Najciekawszym momentem oświad­
czenia Sforzy było wyrażenie poglą­
du, że przyszłe państwo jugosłowiań­
skie winno roztaczać się od A driaty­
ku do morza Czarnego. Un I d  federalna 
narodów południowo - słowiańskich 
wtedy tylko będzie pełna, jeżeli 'łą ­
czona do niej będzie Bułgaria.

MOSKWA, 21. 8. — R euter — Gen. 
von Arnim, drugi bohater niemiecki 
obok marsz. Paulusa z pod Stalingradu, 
■wzięty do niewoli'sowieckiej po klęs­
ce Niemców nad W ołgą — ogłosił oś­
wiadczenie do jeńców — oficerów nic-
S&ieckich.

Krajowa Rada Ministrów wy­
dała odezwę do obywateli Rzpli­
tej, W odezwie tej zawiadamia, 
że dn- 3-go maja r. b. Delegat na 
Kraj — W icepremier Rządu po­
wołał do życia Krajową Radę 
Ministrów, w której skład oprócz 
wicepremiera wchodzą trzej mi­
nistrowie dla spraw Kraju, mia­
nowani przez Prezydenta Rzpli- 
tej dn, 12 marca r- b.

Krajowa Rada Ministrów, pra­
cująca dotychczas w konspiracji, 
obecnie w okresie Powstania pra 
cę swą prowadzi dalej, ujawnia­
jąc ją na pewnych odcinkach. 
Krajowa Rada Ministrów jest na 
obszarze Rzplitej jedyną wyko­
nawczą władzą cywilną, konsty­
tucyjną i legalną. Do czasu po- 
wrotu do Kraju Prezydenta 
Rzplitej i Rządu rozporządzenia,

zarządzenia i decyzje Rady oraz 
organów jej podległych są dla- 
obywateli Rzplitej jedynie mia­
rodajne i obowiązujące.

Dla uporządkowania stanu 
prawnego na ziemiach Polski 
Krajowa Rada Ministrów przy­
stąpiła do wydawania rozporzą- 
dzeń, które są ogłaszane w 
„Dzienniku Ustaw Rzplitej Pol­
skiej”. Pierwszy numer wzno­
wionego Dziennika, jak donosi­
liśmy, ukazał się dn. 20 lipca r-.- 
b. a więc jeszcze w okresie kon­
spiracji. Następny numer opusz­
cza już prasę i zawierać będzie 
ważne rozporządzenia z dziedzi­
ny gospodarczo-społecznej,

Wybuch powstania w Paryżu

Generałowie przeciw Hitleriwi
W oświadczeniu tym gen. Armin, 

należący do jednej z najbardziej zna 
nych pruskich rodzin wielkóziemiań- 
skich — wzywa oficerów niemieckich 
w Moskwie, aby poparli deklarację 
marsz. Paulusa do narodu niemieckie 
go, nawołującą «to obalenia Hitlera

W chwili zbliżani?
PARYŻ, 21.8.—(Reuter, Ser­

wis). — W nocy z niedzieli na 
poniedziałek, gdy wojska ame­
rykańskie, operujące w rejonie 
Sekwany, znalazły się w odle­
głości około 20 kin od Paryża 
w stolicy Francji wybuchło po­
wstanie armii krajowej przeciw 
okupantowi niemieckiemu.

W mieście rozgorzały ostre 
walki uliczne między Niemza- 
mi i patriotami francuskimi. 
Równocześnie władze okupa­
cyjne ogłosiły do ludności ode­
zwę, w której oświadczają, że 
powstanie wywołały elementy 
nieodpowiedzialne, oraz podają 
szereg zarządzeń, skierowanych 
przeciw mieszkańcom miasta. 

Już w pierwszych godzin ich

sie  Amerykanów
walk żołdactwo niemieckie roz­
poczęło podpalać gmachy pub­
liczne i domy prywatne. ak 
donosi radiostacja londyńska, w 
Paryżu płoną olbrzymie poża­
ry. Na ulicach Niemcy ostrz Ji- 
wują z karabinów maszyno 
wych ludność cywilną, wypę­
dzają z domów ich mieszki.i
ców, grabią i plądrują.*

Pierwsza depesza o wybucha 
powstania paryskiego zawiera 
obraz dobrze znany każdemu 
warszawianinowi. Podobieńa:- 
wo z sytuacją Warszawy na: i- 
wa się samo. Powstańcza W ir- 
szawa śledzić będzie z niesi to­
nącą uwagą przebieg wyda­
rzeń w powstańczym Paryża.

Wicepremier
o położeniu  W arszawy
Pełnomocnik Rządu na Kraj 

podał w swym komunikacie do 
Londynu, że Niemcy stworzyli 
olbrzymi obóz koncentracyjny w 
Pruszkowie. Dotąd internowano 
tam. ok, 70 tysięcy mężczyzn, ko 
biet i dzieci. Internowani nie o- 
trzymują żywności i  wymierają 
licznie z głodu.

W innej depeszy do Premiera 
Mikołajczyka — Delegat Rządu 
donosi: „Na zajętych rejonach 
organizujemy opiekę społeczną 
nad spalonymi i wysiedlonymi, 
rozdzielamy środki opatrunko­
we i lekarskie, oraz żywność. 
Wszyscy oczekują nowych zrzu­
tów broni i bombardowania nie­
mieckich punktów oporu. Okrop 
na jest bezkarność Niemców, 
którzy przeważając nad nami 
środkami technicznymi, palą sy­
stematycznie miasto. Spowoduj­
cie nowe zrzuty”.

Zwycięstwo w Normandii dopełnione
Wielkie straty Niemców na froncie wschodnim

W dniu wczorajszym, dowo- Tuluzę. Na wybrzeżu Morza 
dzący na froncie normandzkim, I Śródziemnego powstańcy współ 
gen. Aleksander Montgomery działają z postępującymi na-
wydał uroczysty rozkaz do pod 
ległych mu żołnierzy z racji 
zbliżania się do kresu wielkiej 
bitwy normandzkiej.

Generał Montgomery stw ier­
dza, że pełne i decydujące zwy­
cięstwo nad Niemcami w Nor­
mandii zostało osiągnięte. Od­
działy, które wyjdą z pogromu, 
przez czas długi nie będą zdol­
ne do walki. Czeka je zresztą 
jeszcze wiele niespodzianek. Bi 
twa noromandzka, zdaniem 
Montgomerego, w sposób decy­
dujący przybliżyła koniec woj­
ny i uczyniła go sprawą bardzo 
krótkiego czasu.

Dalszym doniosłym czynni­
kiem klęski Niemiec we Fran­
cji stało się obecnie powstanie, 
obejmujące coraz to dalsze te­
reny. Od wczoraj trwają walki 
uliczne w Paryżu, gdzie likwi­
dowane są ośrodki oporu nie 
mieckiego. Na południu pow 
stańcy opanowali onegdaj jedno 
% największych miast Francji—

ponowne przejście inicjatywy 
do rąk sowieckich.

W dniu wczorajszym komu­
nikat sowiecki doniósł o zakoń­
czeniu akcji zniszczenia trzech 
otoczonych dywizji niemiec­
kich. Równocześnie komunikat 
ten stwierdza, że po odparciu 
silnych ataków niemieckich na 
wschodzie i północnym wscho­
dzie od Pragi przeprowadzono 
skuteczny kontratak, zadając 
Niemcom bardzo poważne stra­
ty, przyczem zajęto kilka io« 
wych miejscowości i polepszo­
no własne pozycje.

przód wojskami alianckimi. Za­
jęto tu  ważne miasta Aix en 
Province, Pertuis, otoczono Tu- 
lon. Liczba wziętych jeńców 
niemieckich wzrosła tu do 14 
tys., w tej liczbie 3 generałów 
wraz z ich sztabami,

W związku z postępem of en­
sywy alianckiej pd południa,
Niemcy gwałtownie starają się 
umocnić własną granicę, ścią­
gają tutaj resztki rezerw z w rę  
trza kraju.

Na froncie wschodnim, wed­
ług zgodnej tym razem infor­
macji zarówno sowieckiego jak 
niemieckiego sztabu, toczą się 
Ostre walki w wielu punktach.
Głównymi ośrodkami tych walk 
są na północy okolice Rygi i 
Dorpatu, dalej pogranicze Prus 
Wschodnich, wreszcie okolice 
Warszawy i Sandomierza. Na 
ogół wszędzie przebieg walk 
jest podobny. Po krótkich okre' 
sach kontrofensywy niemiec- rze polscy biegną do megafonów 
kiej — następuje wyczerpanie j i słuchają komunikatów z .War-

Emigracja 
żyle W arszaw ą

LONDYN 21. 8, — Od począt­
ku Powstania w Warszawie po- 
czytność „Dziennika Polskiego” 
w Londynie i na prowincji wzro­
sła do tego stopnia, że wielu czy­
telnikom trudno nabyć gazetę.

We Francji nawet w czasie 
krótkich przerw w walce żołnie-

niemieckich sił ofensywnych i I sza wy.

/
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Stare Miasto broni sie wspaniale
Przebieg walk w Warszawie

W szystkie meldunki o wal­
kach na poszczególnych odcin­
kach frontu w Warszawie wska­
zują, że nieprzyjaciel w natar­
ciach piechoty nie przejawia za­
ciętości ani twardości. Jeśli mi­
mo to uzyskuje lokalne sukcesy, 
to  wyłącznie dzięki przewadze 
swej siły ogniowej i wzniecanym 
ogromnym pożarem,.

Zwłaszcza w oddziałach ukra­
ińskich zarówno działalność bo­
jowa jak i postawa ogólna świad­
czą o dużej nieudolności bojowej 
i braku rozumnego dowodzenia- 
Sprowadza to oddziały te do po­
ziomu zwykłych band. Akcje ich 
są bezmyślne i niezorganizowa- 
ne. Zachowanie tych oddziałów 
pie ma nic wspólnego z postawą 
żołnierza, Stała chęć rabunku, i 
gwałtu oraz pijaństwo — osła­
biają wartość bojową tych od­
działów.

Całą siłą ognia artylerii i moź­
dzierzy, przy współudziale lot­
nictwa Niemcy w dalszym ciągu 
niszczą budynki St. Miasta, zwła 
szcza na ulicach wylotowych na 
Plac Zamkowy.

Duże zespoły „Tygrysów" o- 
raz lotnictwo i artyleria ostrze­
liwały Muranowską, Bonifrater­
ską i Leszno, Niemcy wytężają 
cały wysiłek swych natarć w 
kierunku na Leszno i Nalewki 
dla opanowania Placu Krasiń­
skich i złamania systemu obron­
nego Starego Miasta.

Na skutek wysadzenia „Go­
liatami" Pałacu Mostowskich — 
załoga AK była zmuszona opuś­
cić swoje tam stanowiska.

Poważnie uszkodzony został

Giuthoniemi
w  szeregach AK,

W szeregach AK znalazła się 
"dr-iyna odznaczająca się-w iel­
ką odwagą i ofiarnością, której 
dowódca Jo jo w tych dniach 
został przedstawiony do awan­
su. Jest to drużyna głuchonie­
mych. Pracuje ona w konspira­
cji od początku istnienia AK i 
przeznaczona była zasadniczo 
jedynie do służby pomocniczej. 
,W czasie akcji jej zdolności bo­
jowe postawiły ją obok oddzia­
łów liniowych AK. Drużyna ta 
składa się z 21 żołnierzy i 2 
dziewcząt, pełniących funkcje 
pomocnicze.

R adio te leg rafista  odbiera jący  na  
słuch  do 150 znaków  na m aszynę do p i­
sania o raz  S tenograf (ka) —  polski, n ie ­
m iecki, angielski —- po trzebn i. Zgło­
szenia — do skrzynki BI na  gm achu 
Fil< harm onji z podaniem  szczegółów  
i adresu.

Kościół Garnizonowy. Co do A r­
chiwum Głównego, to gmach je­
go nie spłonął—-zawalił się daw­
ny budynek Archiwum (Długa 
13) i sąsiedni dom poklasztorny.

Dwóch podoficerów niemiec­
kich podprowadziło grupę 30 
Kałmuków do natarcia na bary­
kadę przy ul. Boleść. Nasza za­
łoga barykady zlikwidowała ca­
ły oddział- Przy tejże barykadzie 
poddał się Niemiec z pułku pie­
choty Waffen-SS. Zeznał on iż 
zdecydował się poddać, przeko­
nawszy się o rozprzężeniu panu­
jącym w niemieckim kierownicl 
wie (Pałac Briihlówski).

Wśród walk rozbrojono czołg 
„Goliat" uzyskując 500 kg tro ­
tylu,

Postawa naszych żołnierzy na 
Starym Mieście, mimo powagi 
sytuacji — wspaniała.

Według komunikatu Do wódz 
twa AK walki w śródmieśuu  
toczyły się głównie o poszcze­
gólne barykady, zwłaszcza w  
części zachodniej przy os­
trzeliwaniu ogniem salwo Vym 
moździerzy. Zniszczono 2 czoł­
gi-

W zdobytym gmachu -ty 
straty nieprzyjaciela wyniosły: 
36 zabitych, 6 rannych i 115 
jeńców. Zdobyto broń.

Zwycięskie natarcie na li­
stę wykonały plutony batalio­
nu „Kiliński" pod dowództ v  . n 
rotmistrza Leliwy.

Dalszy napór niemiecki, >r*.y 
silnym wsparciu ogniowym i 
użyciu „Goliatów" zmusił • 
sze oddziały do wycofania 
z podpalonego przez Niem ów 
gmachu Politechniki, bronio c- 
go zacięcie od wielu dni. Obec­
nie front przebiega wzdłuż \  
Noakowskiego.

W nocy z 20 na 21 b. ffi. W 
wyniku natarcia oddziałów AK 
niemiecka załoga domu na ro­
gu Marszałkowskiej i al. Sikor­
skiego (Żywiec) podpaliła dom 
i wycofała się w kierunku Dwo 
rca Gł. Przez 2 tygodnie załoga 
ta paliła domy w  al. Sikorskie­
go, wyrządzając wielkie znisz­
czenie. W budynku zdobyto du­
żą ilość amunicji oraz żywność.

Z Domu Turystycznego od­
dział nieprzyjacielski w  sile ok. 
20 ludzi usiłował przedrzeć się 
poprzez al. Sikorskiego w  kie­
runku Dworca Towarowego. Za 
łoga Poczty Dworcowej zaata­
kowała natychmiast oddział gra 
natami i ogniem pm-ów i zmu­
siła do cofnięcia się.

Dnia 20 b. m. oddziały AK 
odniosły nowy sukces w  rejo­
nie Towarowej, likwidując sil­

ną pozycję niemiecką w  fabryce

£młar*m€8€:j& w. miasta
Apel do krwiodawców

„Szef San. W arszaw skiego O kręgu 
AK . w zyw a obyw ateli dobrej w oli od 
la t 16 do 40, głów nie jednak  m łodych 
obojga p łc i do  d ek larow an ia  się na 
k rw iodaw ców  d la  ra to w an ia  ciężko 
ran n y ch  żo łn ierzy  A. K. i rannych  cy ­
w ilnych  O chotn icy  zechcą  zgłaszać się 
do b adan ia  grupy krw i w  P racow ni Dr. 
S erafina  —  Zielna 12 II p. (wejście od 
Z ło te j 14 p rzez schron), czynnej cały 
dzień",

l i'S i macie o zaginionych
Przypom inam y że u tw orzony  zo s ta ł z 

ra m ie i ra  Dl re fe ra t  inform acyjny o za 
ginionycb: B iuro  re fe ra tu  m ieści się 
przy ul. H ipo tecznej 3 m. 30 (podwó­
rze  prawa oficyna). Biuro przyjmuje w 
godzinach od i O-ej do 12-ej i od 15-ej 
do  !7-ej, Pom ocnicze punkty, p o siad a­
jące  listy osób poszuk iw anych  (m. in, 
gę śródm ieścia} m ieszczą się : P iw na 45

m. 5; Koźla 7 m, 5; F re ta  16 m. 31 D łu­
ga 25 m. 8; D ługa 9  m. 17; Podw ale  27 
(kom endantka schronu).

Studnie zasfeocze
D y rek to r D ep artam en tu  S praw  ew 

nę trzn y ch  D elegatury  R ządu — D ąb ­
row ski — w ydał zarządzen ie  o u rucho­
m ieniu studzien  zastępczych, znajdu­
jących się na te re n ie  W arszaw y. S tu d ­
nie te  albo już istnieją, albo b ęd ą  p rzy ­
go tow ane  do u ży tk u  w ojska i ludnoś­
ci cyw ilnej. W szystk ie  w inny być  od­
dane  do  uży tk u  publicznego.

Studnie, których uruchomienie w y­
m aga zabiegów fachowych, należy na­
tychmiast zgłosić do rejonowych dele­
gatur Rządu. Pozatem  specja lna  kom is­
ja techn iczna  p rzy stąp i do  budow y stu ­
dzien  czerpanych. O piekę nad stu d n ia ­
mi d y rek to r D ep artam en tu  Spraw  W ew  
nętrzn y ch  pow ierzy ł kom endantom  do­
m ow ym  OPLs

Hartwiga i obsadzając teh ł e- 
ren.

Na Powiślu odparto silne na­
tarcie niemieckie od wiaduktu 
na ul. Czerwonego Krzyża, za­
dając ciężkie straty.

Niemcy w Ogrodzie Saskim  
zostali zaopatrzeni zrzutami z 
powietrza.

Nasze oddziały t skutecznie 
walczą z 608 pułkiem piech >ty 
niemieckiej, rozszerzając s vbj 
stan posiadania. Jeden z jeń­
ców, feldfebel, zeznaje, że stra­
ty jego kompanii wyniosły do­
tąd ponad 40 proc. stanu i oce­
nia położenie ogólne Niem. w 
jako bardzo ciężkie.

Zaobserwowano daleki o- 
gień niemieckiej artylerii w A e  
runku wschodnim. Zaobserwo­
wano m. in. wybuchy w rejo­
nie Ząbek (kierunek na Ra l .y-  
min).

0 (hleb i dach nad głowa
„Robotnik" z dnia 19, b. 

m. zamieścił krótki, lecz treści­
wy artykuł, stawiający szereg 
praktycznych postulatów z za­
kresu najważniejszych potrzeb 
społecznych powstańczej W ar­
szawy.

Oto naczelne z tych postula­
tów:

1, W zakresie wyżywienia:
„W  zasięgu działania polskiej 

adm inistracji nie powinno być ani 
jednego człow ieka, k tó ry b y  p rzy ­
najm niej raz  na  dzień n ie  mógł 
zjeść pożyw nego posiłku '.

„Istn ie jąca  sieć kuchni publicz­
nych jest* nie, w ystarczająca . Nie 
cieszą się też  te  insty tucje  zby t do 
b rą  sław ą. To też  nakazem  chw i­
li jes t rozszerzen ie  sieci kuchni 
publicznych, by  każdy  bezdom ny 
lub pozbaw iony zapasów  mógł z 
niej ko rzystać '.

2 W zakresie zabezpieczenia 
i rozdziału środków żywnościo­
wych:

„Pierw szym  krok iem  na drodze  
zorganizow ania racjonalnej apro-

Najbiedniejsi
.-.„Lisy mają jamy, a ptaki nie­

bieskie gniazda, zaś Syn Czło­
wieczy niema gdzieby głową 
schronił"... Kto wypowiedział te 
słowa? Ktoś wielki, Największy.. 
Bóg. Tymi słowy zaświadczył, że 
brak domu należy do najcięż­
szych udręk ludzkich.

...Ten, który niema gdzieby 
głowę złożył, uboższy jest od 
ptaka, nędzniejszy od zwierza 
leśnego. Gdyż nieodpartem dą­
żeniem każdego człowieka, jest 
posiadanie domu. Cztery własne 
ściany, dach nad głową, poczu­
cie, że się jest u siebie, 1 choćby 
formy i rozmiary tego ogniska 
były najskromniejsze, niema na 
świecie nic, coby je mogło zastą­
pić.

Dziś w powstańczej W arsza­
wie, dziesiątki tysięcy naszych 
braci, rodaków, sąsiadów z tej 
samej dzielnicy, zostało pozba­
wionych domu. Los wskazał na 
nich jako na ofiary. Bomba mog­
ła uderzyć w nasze mieszkanie, 
trafiła obok. Nasz dobytek nara- 
zie ocalał, — cudzy spłonął.

Przez zasypape gruzem i 
szkłem, przegrodzone barykada­
mi ulice ciągną korowody tych 
najnieszczęśliwszych. W orek na 
plecach zawiera całe ich mie­
nie, Nie posiadają już nic. Nie 
wiedzą gdzie spędzą noc, czem 
nakarmią dzieci? Popędzani ku­
lami, smagani pożarem, idą w 
szczęśliwsze dzielnice. Z oczu 
ich wygląda rozpacz.

Nie powinni rozpaczać. Wszak 
Są wśród swoich- Niedola ich, 
którą każdy z nas może lada 
chwila podzielić, jest naszą 
wspólną niedolą. Pierwszym na 
dziś obowiązkiem każdego Pola­
ka jest okazanie pomocy bez­
domnym, dziś, zaraz, natych­
miast! Nie śmią istnieć domy ca­
łe a nie mające miejsca i strawy 
dla bezdomnych. Dzielmy się z 
nimi wszystkiem co, posiadamy,

Spraw a policji ,
granatowej

W arszaw a 21. 8. (PAT). Na rozkaz  
Kom end. Głów. Państw ow . K orpusu 
B ezpieczeństw a w szyscy policjanci gra 
natow i, k tó rzy  n ie  należe li w  okresie  
okupacji niem ieckiej do  A rm ii K ra jo ­
wej, Państw ow ego K orpusu B eżpieczeń 
stw a lub innych po lskich  organizacyj 
podziem nych, zostali z  -dniem 20-go 
sierpn ia  usunięci z kom isaria tów . Los 
tych  po lic jan tów  usta li w  okresie  \>o- 
wojennym  specjalna kom isja w ery fika­
cyjna, złożona z przedstaw icie li sp o łe ­
czeństw a, adm inistracji ogólnej i P a ń ­

stw ow ego K orpusu  B ezpieczeństw a,

szczęśliwi, że się jeszcze dzielić 
możemy!

Przyjmując w dom wygnańców 
niech nikt sobie nie wyobraża, 
że wyświadcza łaskę, że jest 
czyimś dobrodziejem. To nie ła­
ska, lecz obowiązek. Nie dobro­
dziejstwo, lecz powinność, Z te ­
go obowiązku nie zwalnia zacho 
wanie się przyjętych w dom, nie­
raz opryskliwe, niechętne, za­
prawione goryczą, a jakże zro­
zumiałe.

Zgorszony sobku, zajmujący 
dotychczas przedpowstańcze, a 
może nawet przedwojenne miesz 
kanie, wstaw się w położenie po­
gorzelców. To w twój dom wy­
rżnęła bomba. To ty uciekałeś 
przed ogniem, który osmalił ci 
brwi i włosy. To spłonęły twoje 
sprzęty, bliskie ci, jak żywe isto­
ty. To ty nie posiadasz już nic, 
nic, tylko głodne dzieci, Czy w 
tych okolicznościach potrafisz z 
należytą uprzejmością odpowia­
dać na skąpe świadczenia gospo­
darza co ci dał przytułek? Czy 
twój umysł zdoła być pogodny, 
a twoja twarz uśmiechnięta? Je 
żeli tak, jesteś bohaterem. J e ­
żeli się nim nie czujesz, zrozum 
innych-

Strach pomyśleć, ale są jesz­
cze w powstańczej Warszawie 
ludzie, którzy posiadają nieza­
mieszkałe pokoje, salony, gabi­
nety... Nie pora na to! Natych­
miast zamieniać to wszystko na 
sypialnie dla bezdomnych bra­
ci Żeby zą życia Ojczyzna nie od 
wróciła się od tych, co zaniedba­
li kardynalnego obywatelskiego 
obowiązku, a po śmierci — aby 
nie odwrócił się od nich Bóg.

Weronika.

wizacji m usi być przep row adzan iu  
ścisłej re je s trac ji i ,pow szechne | 
rekw izycji w szystk ich  handlow ych  
zapasów  żywności, znajdu jących  
się na  te ren ie  objętym  p rzez  P o w - 
stanie '...

N adew szystko nie m ożna c z e k a j  
z organizacją rozdziału  chleba. RnjJ 
jeszcze przytym  podkreślam y: nie! 
m oże być żadnych różn ic  m iędzy  
poszczególnym i ka tegoriam i lutW 
ności. W szystk ie  zapasy  m uszą b y ^  
cen tra ln ie  adm in istrow ane -i spra^j 
w iedliw ie rozdzielane m iędzy w szg  
stk ich  po trzebu jących '. j

3, W sprawach mieszkaniom 
wych i opieki nad bezdom nym i 

„D rugą n ie m niej p a lącą  sprawąj 
jest kw estia  rozładow an ia  piwnici 
i schronów . Nie ma innego sp o so - 
bu  jak  ty lko  oddanie na  użytek) 
publiczny w szystk ich  m ieszkań pryj 
watnyfch, niezniszczonych przeaj 
dz ia łan ia  w ojenne. Póki n ie  usuniel 
się zniszczeń, w łaścic ie le  tycbj 
m ieszkań m uszą zadow olić się jedw 
nym  pokojem , oddając re sz tę  bez^f 
dom nym, udostępn ia jąc  im ró w n ie j  
najskrom niejsze choćby urządzę-* 
nie m ieszkania".

Sprawy tu przedstawione są 
istotnie palące. Sprawiedliwość 
społeczna Powstania musi być 
sprawiedliwością pełną, szybką £ 
praktyczną. Słusznie więc brzmi1 
zakończenie artykułu, kiedy 
zwraca się do kierowniczych or- 
ganów Powstania o pośpiech w) 
podjęciu działań mających na ce- 
lu zapewnienie w ramach real­
nych możliwości wszystkim po-* 
trzebującym chleba i, dachu nad! 
głową. Oczywiście tego rodzaju 
postawa musi wymagać wzajem-* 
nie pożytecznej społecznie posta 
wy korzystających ze świadczeń* 
a więc: 1, odpowiedniego zacho­
wania i poszanowania interesów! 
stałych mieszkańców domów ii 
mieszkań udzielających gościny. 
2. poszanowania obowiązujących’ 
przepisów, 3, gotowości pracy 
niezbędnej w ramach potrzeb Po 
wstania i bezpieczeństwa pu­
blicznego,

Wyroki Wofskowetgo 
Sądu Specjalnego
Wojskowy Sąd Specjalny O- 

kręgu Warszawskiego wyrokami 
z dnia 18 sierpnia 1944 r. skazał 
na karę* śmierci:

1) Mariannę Szulik, z art. 100 
§ 1 K. K, za to, że wymuszała 
pieniądze od żołnierza Armii 
Krajowej, grożąc mu doniesie­
niem do Gestapo.

2) Tadeusza Kołaczkowskiego 
z art. 100 § 1 K, K. za to, że wi 
1944 r. do czerwca w Miłośnie ii 
okolicznych miejscowościach po-: 
wiatu warszawskiego był konfi­
dentem Gestapo.

3) Einenekla Ludwika, z art. 
100 § 1 i 101 § 1 K  K. za to, że 
będąc obywatelem polskim, w; 
1940 r. przystąpił do nieprzyja­
ciela.

Wzorowy don
D uży dom  w  śródm ieściu. W  b ra ­

m ie o łta rz  p rzystro jony  św ieżym i kw ia ­
tam i, O dbyw ają się tu  codzienne n ab o ­
żeństw a zbiorow e. W  podw órzu dzień
1 noc  czuwa b lokow a s traż  pożarna. Ko 
m endan t domu prow adzi n as do schro­
nu. — Podw órze i schron  — m ów i k o ­
m endan t u trzym ują w  czystości uchodź 
cy, k tó rzy  w ten  sposób b io rą  udział 
we wspólnym  w ysiłku  m ieszkańców  do 
mu. Schron jes t p u sty . W szyscy b e z ­
dom ni rozm ieszczeni są  po m ieszka­
n iach  pryw atnych. Tam , gdzie m iesz­
k a ły  4 osoby, dziś m ieści się 14.

W chodzim y przez ogólną sto łow nię 
do kuchni. W  6 ko tłach  gotuje się zu­
pa d la  300 bezdom nych i podopiecz­
nych RGO. K uchnię prow adzi 5 pań,
2 z pośród  bezdom nych. P ro d u k ty  żyw ­
nościow e i opał czerpane  są z darów  
z  osób pryw atnych , w  p ew nej m ierze

z p rzydziałów  D elegalu ry  re jonow ej. 
D opiero  czw arty  dzień  w ydajem y obia*! 
d y  bez  tłuszczu  —■ tłom aczy  się k ie ­
row niczka kuchni.

K ierujem y się te ra z  do  gabinetu  le ­
karsk iego . P an i do k tó r ro b i tu  anali­
zy dla ran n y ch  i d o raźne  opa trunk i. 
P u n k t czynny je s t ca łą  dobę.

Je d n a  z m ieszkanek  tego dom u p ro ­
w adzi codzienne pogadanki na. tem a t 
sy tuacji w ojennej na  p odstaw ie  sp ra ­
w ozdań prasy . F rek w en cja  duża.

N ajm łodsze pokolen ie  też  n ie p róż­
nuje. D zieci m łodsze zb ierają  lek a r­
stw a, b ieliznę, szm aty, z k tó ry ch  ro b i 
się szarpie. S ta rsze  dz iew częta  u rucho­
m iły szw alnię d la  żołn ierzy  AK.

D ziękujem y kom endantow i i opusz­
czam y ten  „w zorow y dom ', k tó ry  je s t 
najlepszym  dowodem , co m oże zdzia­
łać  dobra , w ola, energ ia  l - jn lc ja ts w s r

W Z W



P O S Z U K I W A N I A
Z A G i N > O N Y C H
Drążkmwiczowie zwrowi, proszą prof. 
Sosnowskiego z Barskiej o wiadomość 
na ul. Sienną 36. © Górska-Szymano- 
wska Lucyna proszona o wiadomość 
Bracka 23 m. 28. © Szym oczekuje wia­
domości od Józi, © Ewa zawiadamia 
H anryka W awerskiego, że jest w szpi­
talu na Wspólnej. © Sławomir i Bar­
bara Chęcińscy są ze Stefanem Bodue- 
na 2, proszą o wiadomość na Zielną 15
0 dziecku i rodzicach Antonim i Jan i- „ 
nie Dąbrowskich z Chłodnej 20 m. 2.® 
PB. Sękowskiego, Wolskiego, Rawskie­
go i wszystkich innych współpracow­
ników 530-OP wzywa się do niezwło­
cznego stawienia się w lokalu 530-OP 
na pl. Napoleona 1800-1, Szymborski, •  
Danuta Kierubińska prosi o wiadomość 
siostrę — szpital Chmielna 26 m. 3. O 
M arysia i Dzidzia zawiadamiają Kazika
z  Żelaznej, że żyją i są zdrowi. Są na 
Żelaznej 43. O W awrze nic nie wiemy© 
Zarem bianka Maria z Marszałkowskiej 
22 proszona o wiadomość Szpitalna 12 
m. '.©Gierzyńska Janina z Elektoralnej 
i45 m. 6 poszukiwana przez Janusza 
Stefana. Moniuszki 8, •  Kondej Andzia 
prosi o wiadomość matkę i b ra ta  8 
Chłodnej 36. Górskiego 4 m. 9. •  M al- 
cówna Janka prosi m a t k ę  o wiadomość, 
.Górskiego 4 m. 9. •  Póltawska Ewa 
prosi o wiadomość przez B. I. dra M a- 
iriana, O W irska M arta z Nowiniarskiej 
prosi o wiadomość o plut. podch. Sła­
womirze Zarembskim. •  Stanisława R, 
Mickiewicza 27. Ninka, Basia, W ładek 
W kontakcie ze sobą. •  Drużbackiej \  
Słowackiego 35. W ładek B. zdrów. Po­
zdrawia rodziców.© Janek prosi O wia­
domość o m atce i  siostrze Kuliszew- 
$kićh Małgorzacie i Urszuli! Szipital 
PKO do Lecha. •  Dobrzyński 'z ulicy; 
W spólnej 38 proszony o wiadomość dial 
rodziny. Szpitalna 12, Andrzej. •  Raj­
mund, Tadeusz proszą o wiadomość 
D ariusza ze 101 plutonu. •  Cmoch Ta­
deusz proszony o wiadomość dla M a­
łego Ju rka  z Freta. •  Łonczek Stani­
sław  plut. zawiadamia żonę Eugenię,
[że jest zdrów. Długa 15, punkt sanitar­
ily. •  N orberta m. p. poszukuje Benie 
&W rzos', Długa 15 Ju r  Ząpolski. •  Ma­
rysia prosi Halinę o wiadomość. Nie­
pokoi siięę o Elżbietę. Pracuje na St« 
M ieście. •  Półtawscy, Żoliborz. Anka
1 Ewunia z ciocią M arysią razem, .Wia­
domość przez B. I. •  Orzechowskiej 
K aroliny i  A leksandra z Grójeckiej 78 
poszukuje córka Alina, Moniuszki 12 
Erlichowa. •  W itek prosi o wiadomość 
[Helenę z G rottgera. •  Stach z  „Drew­
nianego Koła" prosi o wiadomość ro - 7 
dzinę z ul. Żelaznej 33. •  Zadrowskie- 
go Andrzeja poszukują rodzice. W spól­
na 26. •  Majorowa Sznajder zgłosi się 
pl. Napoleona. •  Modzelewska Zofia 
z  Leszna 94 proszona o wiadomość dla 
'Janki na Kopernika. © Pietrzyk zawia­
damia Muńcię, że jest zdrów. Prosi o 
wiadomość. Kapucyńska 3. •  Ludwika. 
'Jadwiga, Janina, m atka Anny zdrowe. 
Przyjdzie wkrótce, @ Przewódzki A le­
ksander zawiadamia żonę Janinę, że 
jest zdrów. Długa 15. Punkt sanitar­
ny, •  Irka L, z Chłodnej zawiadamia 
G ródecką Celinę z Wolskiej 7, że o 
m atce i Tadiu nie ma wiadomości od 
7.8. Sosnowa 3 u p. Baran. #  Kraw­
czyk Zofia poszukuje rodziny z E lekto­
ralnej. Sienna 69. •  Astuna prosi Ta­
dzia S. o pseudo i wiadomość, Jestem  
z Kaczmarską. Sosnowa 3 m. 18. •  Ty­
szko Jadwiga prosi o wiadomość Hen­
ryka Dobrowolskiego. Sosnowa 3. © 
•Z ofia  Rzepińska żyje prosi o wiado­
mość ojca Felka i Zygmunta. Pl Na­
poleona 4. m. 4,
K aczwarska W anda i Grażyna prosi o 
wiadomość ppor. Stojana. ® Jarzębow ­
ska Danuta z rodziną proszona o wia­
domość do Edwarda. Szpitalna 8 m. 21,
•  Rodzina z Zielnej 2 z Jurkiem  prosi 
o wiadomość Tadka z Podchorążych 4.
•  Tawicki zawiadamia Jadwigę z Ka­
liskiej 9, że jest zdrów. Prosi o wiado­
mość BIP B2. •  Kępiński Franciszek 
W ierzbowa 11 m, 5 prosi Juszkiewicz 
W alentynę o adres. Wilcza 23 m. 17. •  
W iłkowski W acław pozdrawia Ziupci- 
ka Peckę. Je s t z Jurkiem. •  Marian 
zawiadamia Magdę Malarz,, że jest 
zdfów. Krucza 47-a m. 1, ® Michalina

(Dalszy ciąg na odwrocie)



Sotu ło  poszukuje p. G odyckiej-C w irka 
z m atk ą  W spólna 23 m. 12. •  M anę  
C iszaków nę W olska 86 po-zukuje m a- 
ka. •  Żona i m atk a  prosi męża Zy£- 
m un ta  i syna R yszarda K otka o w ia­
dom ość W ilcza 57 m. 4 B ronisław a. ® 
P roszę  o w iadom ość o A leksandr t e  Bo­
gacz Emilii P la te r  5 m. 15. •  Irena J a -  
n isozw ska poszukuje córki M aruty  i sy 
na B ohdana oraz  m a tk ! z ul. K aliskiej 
5. P rosi o w iadom ość do Szeytyckic-j 
W ilcza 56 m. 1. •  Ewa i P io tr z Pu­
ław skiej zaw iadam iają m am aszkę że są 
zdrow i w śródm ieściu. •  Por. K onrad 
prosi w iadom ość od Eugenii Kasińskiej 
E lek to ra ln a  51 na  M arszałk. 79-29. 9  
Ja n in a  T urusow  prosi o wiadom ość 
znajom ych i o Jan in ie  T y sfk  U im ielna 
26 m. 5. •  Nina M azłarzow a pros k re ­
w nych i znajom ych o w iadom ość o m ę­
żu S tanisław ie , na adres: C hm ielra 26 
m. 15. •  Zofia M ayów na prosi o w ia­
dom ość o rodzicach, u  W ładków  w po­
rz ąd k u  W ilcza 25 m. 18 •  Rodzina e ta  
n isław a H enżvńskiego prosi wiadomo­
ści do Finisa Hoża 30. 9 T adeusz 07.e- 
czfiński prosi o w iadom ość o Jan k u  
O ssow skim  B ohdanie  1 Zdzichu M ar­
szałkow ska  81-a m. 30, 9 M aria Uyl.- 
n ow a z dziećm i m ieszka Szpital U jaz­
dow ski, dać  znać: ppor, „Sęp", p. poi- 
101 „O dw et’. 9 Ludwika D ąbrow ska, 
P u ław ska , dom  W edla. W iadom ość 
„ J u re k "  B oduena 2 m. 18. 9 Diana p ro- 
ś i o w iadom ość B ogdana B oduena 2 
m. 18. 9 T adzik  Sokołow ski p rosi o 
w iadom ość ojca Zygm unta Boduena 2 
m. 18. 9 A n e tte  Szum owska Piusa 60 
m oże zgłosić się do p racy  pl. N apoleo­
na 1. 9 K rystyna R om anow a D o brzań­
ska. (P. B. Roi.) z Kost. zam eldow ać się 
G e n e ra ł. Sienkiew icza 1 — 18. 9 D an­
k a  S. b łag a  o w iadom ość od A ndrzeja  
S . p seudo  ..Dżeń" G łow na P o cz ta  P o ­
lo w a  75a. 9 N ulka b łaga o w iadom ość 
a d  Zosi, H eńka, E dzika łub  Zdzicha. 
G łó w n a  P o sz ta  Polow a 75a. 9 W anda  
prosi o w iadom ość o D ance, Leszku 
i  Z byszku * K aliskiej. G łów na F o c rta  
P o ło w a  75a. 9 R yszard  K ow alski p ro ­
szony jes t O w iadom ość — m atk a  W il­
cza 43 m. 19, 9 M irka ! W an d a  proszą  
9 w iadom ość od cioci Zosi. G łów na F o 
e z ta  Po low a 75. 9 H alina * D w iłow j- 
Czowskiej 10—9 prosi o przysłan ie  w ia 
(lotności „H ala" G łow na P ocz ta  P o lo ­
w a  75i 9 H en ry k  B rzo st prosi o w ia­
dom ość o p. In ie  O rłb sb w e j i jej s y n ­
k u . A dres: P o cz ta  Polow a 75, 9 Choj­
n a c k ą  M arię zam ieszkałą  A lb e rta  7 ptfi 
szukuje  b ra t z  W ilczej 66. 9 Ł ap ińską 
D anusię  poszuku je  N iunia. W . cza 66, 
R od z ice  zdrow i. 9
9 Skore l L iljany poszukują  rodzice, 
D ługa 25 —  schron.
9 P, K ram pczyńska Ludw ika m atka  
C hm ielna 10 poszukuje  córkę Irkę (Ir- 
m ę). 9 M aryla  Zgoda 11 Szpital M al­
ta ń sk i poszukuje  K azika C yzanow skie- 
go, 9 Zofia p ro s i Ja n a  K onarskiego 
zam . P rzebieg  2 o w iadom ość W idok 
12 m. 30. 9 P łochocka  Jan in a  S ienkie­
w icza  3 m. 5 poszukuje  sio stry  Józefę 
O trę b sk ą  z Chłodnej 4 i syna Jerzego 
o ra z  b ra ta  W ładysław a Zaborow skiego 
9  K ozłow ska W ładysław a S ienkiew i­
cza  3 m. 5 poszukuje  m ęża Longina J a ­
n a . Jesteśm y  zdrow i. 9 A dam  C harzyr 
śk i prosi o w iadom ość od Ju rk a  lub 
B ogdana odpow iedź do B. I. Pros; o po ­
dan ie  adresu . 9 Eugeniusz Adamczyk 
p ro si o w iadom ość od Ja n k i W ładka 
z  có rką, „prosi o podanie  adresu". C 
Z ielińska F. z (Leszna 91) obecnie S ien­
k iew icza  3 poszukuje H erm an A nton i­
n y  z F iltrow ej 83. 9 Zw alińska F. p o ­
szukuje  G aw en Anny z Leszna. S ien­
k iew icza  3, 9 Zwolińska poszukuje
K ulm y Jadw ig i z P tasiej 4. Sienniewi- 
cza  3. 9 M arysia żyje i p ro si o wiadom 
■ Leszna. 99. % Basia H ostm an zdro 
w a  i p rosi rodziców  C ześka Kapusti 
o  w iadom ość. 9 Olszak WTodynov 
zd ró w  i p rosi rodziców  o wiadomość
-  -Nanek B. jest Szpitalna 11 
Łódeczkę Maciejewską z syn 
kiem z Wolskiej 47 poszukuj* 
mąż Szpitalna 12.

Codziennie wpływa do Biule 
lynu Informacyjnego około ty 
siąca poszukiwań zaginionycł 
Drukować możemy najwyżej 13' 
—  150 zgłoszeń. Nie gwarantu 
jemy żadnego terminu umieszcz*

' nią


